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Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku zasyłamy Wydziałowi 
Rady, Zarządom Filijnym, Mężom Zaufania, Członkom Rad Zakładowych, Starszym ^  
Brackim, Komisji Rewizyjnej, Urzędnikom i Funkcjonarjuszom oraz wszystkim  
Członkom i Sympatykom Związku Górników Z. Z. P. serdeczne życzenia

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia i Dosiego Rofcu!
ZARZĄD GŁÓWNY i REDAKCJA.

Po strajku protestacyjnym

IIIf

Wallca o skrócenie czasu pracy, którą zapo
czątkow ali górnicy, znaczeniem i sku tkam i sroemi 
w ykracza poza ram y dotychczasowych w a lk  za
robkowych. Sięga ona do samego jądra dzisiej
szego układu stosunków  społeczno-gospodarczych.

To też nie ty le Śląsk, ale i cały św iat robotni
czy  i nierobotniczy w  Polsce został zaelektryzowa- 
ny stanowczem wprowadzeniem  tego zagadnienia  
na porządek dzienny, wysunięciem  tej spraw y ja
ko jednej z  najpilniejszych reform. W szyscy zda
ją  sobie sprawę, że bez pozytyw nego je j rozstrzy-

f nięcia na nic się zdadzą wszelkiego rodzaju pró- 
y  łatania obecnego układu stosunków produkcji 

z  jego katastrofalnem i sku tkam i społecznemi. T y l
ko zdecydowane radykalne cięcie, jakiem  byłoby  
znaczne skrócenie czasu pracy, mogłoby w ydatnie  
pomoc w  likw idacji tego powszechnego nieszczę
ścia, jakiem  jest odsunięcie i pozbawienie pracy  
ogromnej rzeszy obywateli. Trzeba przyznać, że 
organizacje robotnicze w ybra ły  moment do rozpo
częcia akcji bardzo szczęśliwie. W zględy natury  
gospodarczej układały się dla strony robotniczej 
jaknajkorzystn iej.

W edług ścisłych sprawozdań, w  górnictwie 
strajk udał się w  90-ciu procentach. Na terenie 
W ojew ództw a Śląskiego strajk objął zaraz w  
pierw szym  dniu niemal w szystk ie  kopalnie. Na 
ogólną liczbę 43 kopalń strajkowało całkowicie 38 
kopalń, w  drugim  dniu przyłączyła  się do strajku  
reszta kopalń. Niedopisalo niestety częściowo hu t
nictwo, które wyłam ało się z  roli solidarności.

Górnicy w e w szystkich  zagłębiach w ykazali, 
że potrafią ocenić co znaczy solidarność w  razie 
m aiki o lepszy byt. W  kopalniach samych pełnili 
ty lko  służbę robotnicy wydelegowani przez Radę

Zakładową do koniecznych prac. Przebieg straj
ku  był spokojny.

Zakończenie stra jku  — to nie koniec w alki. 
W alka dalej toczyć się będzie. Pamiętają i pa
miętać będą o tern zw iązk i zawodowe, które w  
oparciu o zorganizowane rzesze robotnicze i ich 
wolę tak  jasno wygłoszoną, w ystępow ać będą w o
bec pracodawców o spełnienie słusznych praw  ro
botniczych. Pracodawca wie obecnie, jaka  jest 
siła robotnicza, wie, że ustąpić będzie musiał, gdy  
nadejdzie stosowna chwila.

Świetna postawa zorganizowanych robotni
ków, silna, spokojna i zwarta, niechaj nie oznacza 
zakończenia pracy organizacyjnej. W alczyć teraz 
m usim y na froncie w ew nętrznym , w alczyć o każ
dą jednostkę dla naszej organizacji, tak, że p rzy 
szła w alka przeciw  pracodawcom zjednoczy stro
nie naszej w szystk ich  robotników. Nikogo w tedy  
brakować nie może, a tych, k tó rzy  obalamuceni 
odłączyli się od nas, w eźm iem y również pod ra
mię do wspólnej walki.

Na marginesie odbytego stra jku  protestacyj- 
nego w ypada zaznaczyć, że łam istrajkom  z pod  
znaku  Ch. Z. Z. oraz „Polonji" i „Siedem Groszy", 
k tó rzy  przez rozpowszechnianie fa łszyw ych  w ia
domości zamierzali załamać strajk, zupełnie się 
nie powiodło. Zajęte względem  stra jku  stanowi
sko tych  czasopism w ym aga bezwzględnego w y 
jaśnienia. Dobrze jest znane robotnikom położenie 
przed strajkiem . Zdawali sobie w szyscy  sprawę 
z  postulatów robotniczych. W tedy to „Polonia“ 
i „Siedem Groszy", ażeby nie zniechęcić uświado
m iony ogół robotników do siebie, również w ystę
powały w  obronie tych  słusznych postulatów  i za  
strajkiem . Napadano wprost na Zjednoczenie Za-



modoive Polskie, że ono w ys tęp u je  przeciw ko tej 
akcji, zarzucano Związkom  Z. Z. P. zdradę. T y m 
czasem, k iedy  zapad ły  uchw ały  podjęcia strajku, 
k iedy  szerokie m asy  robotnicze p rzys tą p iły  do 
walki, w te d y  to ze strony tych panów  wbito  nam  
nóż w  płecy. Jaw nie  w ys tąp il i  przeciw ko robo
tnikom i starali się w szys tk iem i siłami odciągnąć  
jaknajw ięcej robotników od walki. O pieram y się 
tu ta j na sprawozdaniu Zjazdu, zamieszczonem na 
łamach „Polonji" — a w ięc  oficjalnego organu
Ch. Z. Z.

C zem  są tak zwane Zw iązki Ch. Z. Z., o tern 
zorganizowany i uświadom iony robotnik ma na- 
ogół należyte  pojęcie i w ie  dobrze, czego od tej 
organizacji może się spodziewać, a w  jak im  sto
pniu może na nią liczyć. To też wyłam anie  się 
tych  zw ią zk ó w  z  solidarności 10 akcji o skróceniu 
czasu pracy  nikogo nie zdziwiło. Nie miało też  
ono na przebieg samej akcji żadnego pow ażnie j
szego w p ły w u .

Podstępna ich akcja załamała się jednakże w  
zupełności, a robotnicy zamanifestowali niedwu
znacznie i jasno, że  obłudnikom nie wierzą, że zna
ją  swoje własne dobro i o nie w a lc zyć  będą aż do 
zw ycięstw a .

Zamaskowana rola łamistrajków
Znamienny okólnik  z czasów panowania Korfantego

Miniony trzydniow y strajk dem onstracyjny w

Erzemyśle górniczo-hutniczym  otworzył robotni- 
om oczy na niebezpieczeństwo, jakie im grozi ze 

strony endeckich i chadeckich zw iązeczków  oraz 
prasy tego samego zabarwienia. Jeżeli strajk ten 
nie był jednolitym , i jeżeli w  hutnictw ie częścio
w o pracowano, to temu nie w inni robotnicy da
nych zakładów, lecz antystrajkowa propaganda 
„Chrześcijańskiego Związku Zawodowego4 (kieru
nek Korfantego) oraz Narodowo Dem okratycznego  
Związku „Praca Polska" (kierunek Dunowskiego). 
Te dw a związki, na szczęście nie m ające w ię
kszych w pływ ów  wśród warstw pracujących, ode
grały podczas ostatniego trzydniowego strajku de
m onstracyjnego haniebną rolę łamistrajków. Zre
sztą nie po raz pierw szy to się stało. G dy sięgnie
m y do kartotek w yżej w ym ienionych lokaji kapi
talistycznych, w ów czas z przykrością stwierdzić 
m usim y, że już w  ubiegłych latach tak „Chrze
ścijański Związek" jak i „Praca Polska" kilkakro
tnie stanęły po stronie sw ych opiekunów (kapita
listów), wbijając nóż w  płecy walczącego o lepsze 
jutro robotnika polskiego.

Najpodlejsze jest to, że tę jaw ną zdradę jedni 
pokryw ają płaszczem chrześcijańskim a drudzy  
płaszczem  narodowym. Kto znał pow ody założe
nia tych podciepów, ten się zbytnio nie będzie dzi
w ił ich zdradzieckiej robocie.

Stwierdzić pragniemy, że od 1923 r. Zjedno
czenie Zawodowe Polskie stale informowało i o- 
strzegało społeczeństwo polskie, a szczególnie św iat 
pracy, o kapitalistycznej robocie jaką nowozało- 
żone organizacje chadecko-endeckie uprawiać bę
dą. Niestety nie w szyscy  zdawali sonie sprawę. 
D ziś sytuacja się wyjaśniła. Na dowód, jak od
noszą się kapitaliści śląscy do organizacji chrze
ścijańskiej (p. Korfantego), niech posłuży poufny  
komunikat, w ydany przez Związek Pracodawców, 
dotyczący przedewszystkiem  „Chrześcijańskiego 
Związku Zawodowego" oraz innych związeczków.

O d p i s .
śc iśle  poufne!

Do panów  K ierow ników  m iejscow ych Związków P raco
dawców na Śląsku.

1. P aństw ow a R ada G ospodarcza p rzekaza ła  spraw ę 
ośm iogodzinnego dn ia roboczego W ydziałow i socjalno-po- 
litycznem u, aby  tam  dojść do zgodnego porozum ienia 
stron. N ależy natychm iast użyć w szelkich w pływ ów  na 
członków R ady G ospodarczej, k tó rzy  należą do chrześci
jańsk ich  związków, aby ich odwieść od w spółdziałania w 
P aństw ow ej R adzie G ospodarczej z członkam i należącym i 
do związków zaw odowych „Z jednoczenia Zawodowego Pol
skiego".

2. W ysyłany  W am  m a te r ja ł przeciw  ośm iogodzinnem u 
dn iu  roboczem u, należy  nam  najb liższą pocztą zpowro- 
tem  nadesłać.

3. O kóln ik  16/23, k tó ry  zaw iera  w skazów ki, ja k  na
leży postępow ać w w alce z zw iązkam i zaw odowem i Z. Z. P. 
n ie  znalazł jeszcze we w szystk ich  m iejscow ościach należy
tego zastosow ania.

a) P rzedew szystk iem  należy stosow ną po lityką  zarob
kow ą doprow adzić do zatargów  pom iędzy robotn ikam i 
kw alifikow anym i a pomocą.

b) Zw racam y uw agę i k ładziem y głów ny nacisk nu 
w yszukanie W am  życzliw ych ludzi pośród robotników  fa
brycznych, k tó rzy  odpow iednio będą W am  służyć jak o  za
u fan i donosiciele (szpicle — Red.)

c) Za pomocą podarunków  i ubocznych g ra ty fik acy j 
będą nieśw iadom ie w śród robotników  w edług W aszej in 
s tru k c ji w ykonyw ać robotę d es trukcy jną .

4. N adesłane nam  spraw ozdania św iadczą o tern, że 
p ropaganda przeciw  płacen iu  w yższych sk ładek  do zw iąz
ków  zaw odowych przynosi ja k n a jlep sz e  w yniki.

5. D otąd  zw iązki zawodowe m a ją  jeszcze dość duże 
fundusze, k tó re  um ożliw iają im  prow adzenie dłuższych 
w alk  stra jkow ych . D latego osłabienie finansow e zw iązków  
zaw odowych może nam  um ożliw ić w prow adzenie daw negn 
system u płac robotniczych.

6. P rzy  p łacy zapomóg ze zw iązku należy  każdy s tra jk  
ja k n a jd łu ż e j przeciągnąć, o ile możności dążyć do roz
pow szechnienia stra jków . Je st to  na jlepszy  środek  w ce
lu  osłabienia finansow ego zw iązków  Z. Z. P. T rzeba bo
w iem  zaw sze o tem  pam iętać, że ty lk o  silne fundusze 
zw iązków  zaw odow ych są d la  nas niebezpieczne.

D latego za pomocą W aszych zaufanych  należy rozpo
cząć bardzo energiczną ag itac ję  przeciw  p łaceniu  podw yż
szonych sk ładek , aby  w ten  sposób spowodować rozsadze
nie zw iązków  zaw odow ych Z. Z. P.

7. Jeżeli w  przedsięb iorstw ie działa k ilk a  zw iązków  
zawodowych, to należy  przedew szystk iem  zwalczać finan
sowo najs iln ie jszy  związek, za ja k i  uchodzi „Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie".

Związki, k tó re  p o b ie ra ją  n isk ie sk ładki, n igdy nie mo
gą być d la nas niebezpiecznem i, dlatego m ogą być przez 
W aszych zaufanych  ludzi robotnikom  polecane.

Poniew aż w iększość robotników  w n iek tó rych  m iejsco
wościach nie zd a je  sobie sp raw y  z następstw , p rze to  na
leży  pilnow ać, ażeby do Rad Zakładow ych kopaln ianych  
i fab rycznych  w yb ieran i by li członkow ie chrześcijańsk ich  
i innych  zw iązków  a  nie „Z jednoczenia Zowodowego Pol
skiego".
L. d. 25/23.

dnia 25. II. 1923 r.
(—) podpis n ieczytelny.

Z treści poufnego komunikatu w ynika, że ty l
ko i w yłącznie kapitaliści zwalczają „Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie" a faworyzują przytem  chadec
kie dziwolągi. W ażne dla nas jest to oświadcze
nie, że w szystkie inne związki jak P. P. S-owskie 
dla kapitalistów górnośląskich nie przedstawiają



żadnego niebezpieczeństw a, za w y ją tk iem  „Zje
dnoczenia Zawodowego Polskiego",

T a n ienaw iść k ap ita lis tó w  do „Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego" pow inna o tw orzyć oczy 
w szystk im  robotnikom  — w sk azu jąc  im  rów nocze
śnie organizację, do k tó re j w  w łasnym  interesie 
św ia t p rac y  należeć pow inien.

D odać w y p ad a , że w  1923 r. św ia t p rac y  z n a j
dow ał się w  analogicznej ja k  dziś sy tuacji.

T ak  ja k  ongiś, tak  i dziś „Zjednoczenie Zaw o
dow e Polskie" jes t solą w  oku w szystk ich  reki- 
ftów kap ita lis tycznych .

D alsze kom entarze zbyteczne.

Roboty publiczne — 
a kryzys gospodarczy

„Rząd winien kroczyć drogą śm iałych decyzyj“

N iezm ordow any p ropaga to r ak ty w n e j po lityk i 
gospodarczej, b. am basador T y tus F ilipow icz, w y 
głosił ostatn io  odczyt w  K rakow ie. Był to, ja k  
donosi „Głos N arodu", bardzo  in te resu jący  odczyt 
p. t.: „Roboty publiczne, a  k ry zy s gospodarczy".

Jeżeli porów nam y Polskę z innem i k ra jam i 
europejskiem i, to  — m ów ił p relegent — zau w a
żym y, że P olska mimo, iż posiada  bogactw a n a tu 
ralne, ja k  węgiel, naftę , sól i t. d„ w y k azu je  m nie j
szy dobroby t niż k ra je  n ie posiadające  ty ch  bo
gactw  n a tu ra ln y ch . W ygląda to  n a  paradoks. A 
jes t p raw dą . Podobne z jaw isko  w y stęp u je  także  
w  A m eryce . . .  P rzy czy n a  tk w i w  złem  w y k o rzy 
s ty w an iu  ty ch  bogactw , w  w adach  s tru k tu ry  eko
nom icznej i państw ow ej — zw łaszcza w  okresie 
obecnego k ryzysu .

P rzy ję to  uw ażać  n astępu jące  zasady  za p rze 
w odnie idee w  w alce z k ryzysem : 1. dodatn i b i
lans p łatn iczy , 2. pow iększenie zapasu  złota, 3. 
rozbudow a taniego k re d y tu  przez b ank i państw o
we, 4. o rganizow anie robót publicznych .

Jeśli w eźm iem y zapas zło ta w  b an k ach  em i
sy jnych , to p raw ie  w szystk ie  k ra je  europejskie, 
oprócz H iszpan ji i Polski, zapas ten  pow iększyły . 
H iszp an ja  jed n a k  przesz ła  rew olucję, a  w  Polsce 
do tego s tan u  doprow adziła  w ad liw a gospodarka. 
Zapas zło ta i w a lu t zagran icznych  w  Banku P o l
skim  zm niejszył się o 60% w  okresie osta tn ich  7 lat.

W ielką rolę w  w alce z k ryzysem  odgryw a 
k red y t rządow y. A nglja  — mimo, że posiada dosko
nałe drogi i e lek try fik ac ję  —, w staw iła  w  budże t na 
okres pięcioletni kw otę 100 m iljonów  fun tów  szter- 
lingów  na  roboty  publiczne. W ychodzi bow iem  
ze słusznego założenia, że p ien iądze włożone w  
roboty  publiczne w ra c a ją  do sk a rb u  p ań stw a  jako  
w yższe p o d a tk i osiągnięte przez zw iększenie p ro 
dukcji.

W przeciągu  7 la t P olska cofnęła się w  swoim  
rozw oju  ekonom icznym  w  stosunku  do innych  
państw . Zachodzi py tan ie , gdzie tk w i ostateczna 
p rzyczyna?  Jedną z g łów nych przyczyn , m ówi 
prelegent, jes t to, (o czem sobie szepczą w  W ar
szaw ie), że za fo te lem  m inistra  skarbu  stał dotąd  
u k r y ty  reprezen tan t ego istycznych  interesom  go
spodarczych  lub profesor ekonom ji z  p rzed  100 lat. 
O ni to narzucili rządom  błędny  pogląd, że k ryzys 
polski m inie dopiero rów nocześnie z europejsk im  
i zalecali bierność jak o  najlepsze lekarstw o. Lecz 
ja k  w życiu  p ry w atn em  każdy  człow iek m usi so

bie sam  tw orzyć  w łasny  p rogram  w alk i z tru d n o 
ściam i, bez czekan ia  na  drugich, — taksam o jest 
i z państw em . N ajw yższy  ju ż  czas skończyć z 
biernością gospodarczą.

Aby m ogło być lepiej, m usi w rócić zaufanie 
do rządu.

W  dn iu  13 p aździe rn ika  z pow ołaniem  now e
go rząd u  pad ło  now e hasło: — bierność m a ustą 
p ić  p rzed  c zyn n ą  m alką  z  k ryzy se m . N ow y ga
b inet podał diagnozę choroby, ale czy znalazł sk u 
teczne lekarstw o, i czy je  p o tra f i zastosow ać? Po
ró w n u jąc  budżet osta tn i z trzym ilja rdow ym  b u d 
żetem  z roku  1929, zestaw iając  spadek  podatków  
i w ysychan ie  źródeł dochodów  w  ostatn ich  la tach , 
prelegen t p y ta : k to  nam  zaręczy, że obecnie p re 
lim inow anego b udże tu  nie spo tka  ta k i sam  los? 
P. M inister K w iatkow ski zyskał rów now agę b u d 
żetow ą, przez obcięcie pensy j urzędniczych . Jeśli 
chodzi o w yższych  u rzędn ików , k tó ry ch  pobory 
idą  w  tysiące, obniżka b y ła  słuszna, lecz gorzej 
jest, że obniżka do tyczy  falang i urzędn ików , po
b iera jących  m iesięcznej pensji 250 zł. lub  m niej. 
R eform a uderza  w  b iednych. Zm niejsza konsura
cję. Cóż się jed n a k  stan ie  z budżetem , jeśli p re li
m inow ane p o d a tk i nie n a p ły n ą  sku tk iem  zm niej
szenia się siły  nabyw czej ludności? O prócz ob
cięcia p en sy j u rzędn iczych  istn ieją , zdaniem  p re 
legenta, inne źród ła  zrów now ażenia  budżetu , ja k  
np. ściągnięcie zaległych p ad a tk ó w  od p rzem ysłu  
kartelow ego. R ząd  w in ien  kroczyć drogą śm ia
łych  decyzyj. T o w a rzy szy  m u  sy m p a tja  opinji, 
k tó rą  p. w iceprem jer K w iatkow ski zdobył, p rzed 
s taw ia jąc  sy tu ac ję  finansow ą p ań stw a  nareszcie 
w  św ietle p raw  dziw em  — nie fałszyw em , i u zy sk u 
jąc  po raz  p ierw szy  w  Polsce kontrolę m in ister
stw a  sk arb u  nad  innem i m in isterstw am i gospodar- 
czemi. D o śm iałych, ale koniecznych decyzyj, 
k tó re  trzeba  będzie zrobić, zalicza p relegent prze- 
dew szystk iem  — podjęcie w ie lk ich  robót p ub licz
nych . M ówca w skazu je  na  dobre dośw iadczenia, 
poczynione n a  tern po lu  przez Rzeszę niem iecką 
i gotowość angielskiego k a p ita łu  do udzielen ia  je j 
k red y tu  n a  te  cele. Polsce k a p ita ł zag ran iczny  
n ie chce dać pożyczki. I  rzeba w ięc do podjęcia  
robót p u b lic zn ych  p rzys tą p ić  na podstaw ie p o ży 
c zk i w ew nętrznej.

A by jed n a k  pokonać k ry zy s  ekonom iczny, 
m usi do p rac y  obok rząd u  stanąć  całe społeczeń
stwo. W  tym  celu należy  w rócić do poszanow a
n ia  p raw a , skończyć z B erezą; na leży  w reszcie 
pow iedzieć głośno i o tw arcie, że jeśli p rzep ro w a
dzona obecnie refo rm a gospodarcza m a być  sku
teczną, to rząd  m usi sp raw ied liw ie  rozk ładać  o fia 
ry  w  społeczeństw ie, w  państw ie  zaś m usi w rócić 
w ew nętrzna  p a c y fik ac ja  i zau fan ie  do rządu .

0 pomoc dla inwalidów i w d w
Stow arzyszenie Starszych Brackich I Związek Gór
ników  Z. Z. P . dom agają się pom ocy dla inwalidów 

i wdów brackich.

Pod koniec listopada odbyła  się w  K ajow icach 
w  „Strzesze G órniczej" konferencja  S tarszych  B ra
ckich p rzy  w spółudziale  p rzedstaw icieli Zw iązku 
G órn ików  Z. Z. P. d ruhów  Kota  i Króla, na  k tó re j 
zajm ow ano się położeniem  rentobiorców  Sp. B ra
ckiej i to m ianow icie: 1. Spraw ę w ęgla opałow e
go, 2. dop łat d la pensjonistów , k tó rych  pensje  są 
nadzw yczaj niskie, 3. sp raw ę czynszu m ieszka-
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mowego inwalidów  zam ieszkujących w  domach 
należących do właścicieli zakładów  pracy.

W  zw iązku z wygaśnięciem umowy, k tó ra da
w ała możliwość nabyw ania węgla deputatowego 
d la inw alidów  po niższych cenach, zwrócono się 
do Polskiej Konwencji Węglowej o przedłu
żenie tych ulg na rok następny, z prośbą o pod
wyższenie staw ki rabatow ej eonajm niej o 50%, i to 
ze względu na ciężkie położenie większej części 
pensjonistów  Spółki Brackiej ja k  i Pszczyńskiego 
B ractw a Górniczego.

W  spraw ie dopłat do najniższych pensyj in
w alidzkich i wdowich zwrócono się z wnioskiem 
do Zarządu Sp. Brackiej z powołaniem się na kon
ferencję Komisji Parytetycznej dla spraw  Bractw  
G órniczych na G órnym  Śląsku, na której spraw a 
dopłat była przedmiotem rozpraw y, w w yniku któ
rej polecono się zwrócić do odpowiednich instancyj.

W spraw ie obniżenia czynszu mieszkaniowego 
inwalidom, zam ieszkującym  w  domach należących 
do zakładów  pracy, zwrócono się do Związku P ra 
codawców Górnośląskiego Przem ysłu Górniczo- 
Hutniczego.

W  uzasadnieniu prośby powołano się na tru 
dną sytuację gospodarczą, w jak ie j znajduje się 
w iększa część pensjonistów, k tórzy  w  bardzo wie
lu w ypadkach zmuszeni są u trzym yw ać kilkoro 
dorosłych dzieci i w skutek tego nie są w  stanie 
płacić czynszu mieszkaniowego, poniekąd bardzo 
wysokiego. P rzy  tern zw racano uwagę na pewne 

w arectw a, k tóre — idąc w wręcz przeciw nym  
ierunku — podw yższyły czynsze pensjonistom, 

co poniekąd niezgodne jest z istniejącemi przepi
sami ustawowemi.

Z powyższego mogą się inw alidzi przekonać, 
że Stowarzyszenie Starszych Brackich i Z. Z. P. 
czyni wszystko co jest w jego mocy, by im przyjść 
z pomocą w  ich tak  ciężkiej sytuacji.
—m m m m m —

Interesujący eksperyment 
planowej gospodarki siłą roboczą

W  czerwcu br. niemieckie urzędy pracy  zapo
czątkow ały godny uw agi eksperym ent, m ający na 
celu — w edług brzm ienia odnośnej ustaw y — p la 
now ą gospodarkę siłą roboczą w niemieckiem go
spodarstwie. Eksperym entem  tym  jest zaprow a
dzenie książeczek roboczych dla wszelkiego rodza
ju  pracow ników  fizycznych i umysłowych. O trzy 
mać je  miało w Niemczech 21 miljonów osób.

W książeczkach roboczych będzie dokładnie 
przedstaw iony przebieg zatrudnienia właściciela 
książeczki za ostatnie 10 la t oraz jego w ykształce
nie zawodowe, poczem książeczki będą w dalszym  
ciągu uzupełniane. K ażdy pracodaw ca będzie zo
bow iązany zapisyw ać początek i koniec zatrudnie
nia, opisać dokładnie rodzaj i przebieg pracy, pod 
kontrolą urzędów  pracy.

W książeczce będą również notowane w yn ik i 
badań lekarskich i psychotechnicznych, uzdolnień 
i przydatności zawodowej, oraz wszelkie później
sze zm iany i niezdolności do pracy.

W edług w yjaśnień Dr. W. D ragera, zam ie
szczonych w  „lentralblatt fiir Gewerbehygiene u. 
U nfalloerhutung“, książeczki robocze będą m iały 
doniosłe znaczenie dla dobra pojętej ochrony p ra 
cy. N ietylko bowiem gospodarstwo narodowe i 
przem ysł a  i sam pracow nik ponoszą olbrzymie 
s tra ty  w skutek przypadkow ego w yboru zawodu

i miejsca pracy  z lekceważeniem zasady: „w ła
ściwy człowiek na  właściwem miejscu". Człowiek, 
k tó ry  p racuje na  stanow isku nieodpowiadającem  
jego właściwościom i uzdolnieniom fizycznym  i 
psychicznym , płaci za to przedw czesną u tra tą  
zdrow ia i sił. Trudno go przed tern uchronić, 
gdyż o zatrudnieniu decyduje zw ykle konjunktura 
lub przypadek.

Książki robocze w prow adzą więc now y czyn
nik planowości użycia sił ludzkich, k tó ra połączy 
interesy ogólno-społeczne z ochroną indyw idualną 
robotnika.

Książeczki robocze ograniczą w dużym  sto
pniu  swobodę w yboru robotnika przez pracodaw 
cę — i pracodaw cy przez robotnika, ograniczą 
więc wolny w ybór pracy. Spowoduje to niew ąt
pliw ie szereg trudności. Istotna wartość systemu 
powszechnej racjonalizacji selekcji zawodowej 
przy  pomocy książeczek roboczych zależeć będzie

Erzedewszystkiem  od sposobu, w jak i ten system 
ędzie stosowany w  praktyce. W każdym  razie 

jako  próba przeciw działania m arnotraw stw u sił 
i zdrow ia ludzkiego w skutek niewłaściwego zatru 
dnienia, eksperym ent ten zasługuje na baczną 
uwagę.

Zastanaw iając się nad tym  eksperymentem, 
widzimy w nim  nic innego, jak  dalszą racjonali
zację sił roboczych, z k tórej dotychczas skorzystał 
tylko przedsiębiorca — a nie robotnik. Bo aczkol
w iek przyroda nie w yposażyła wszystkich ludzi 
równem i zdolnościami, tak, że jeden człowiek jest 
obdarzony większą silą fizyczną — drugi umysło
wą, a innemu jednego i drugiego nie dostawa, to 
jednak  pod żadnym  w arunkiem  nie można się po
godzić z tym  eksperymentem , k tóry  przew iduje 
przed przyjęciem  robotnika do pracy  ścisłe bada
nie psychotechniczne.

P rzy  głębszem zastanowieniu się nad  tern za
gadnieniem nie można się oprzeć w rażeniu, ile 
p rzy  tern dziać się będzie niesprawiedliwości i 
nadużyć; jedni będą uw zględniani drudzy nie,

Srzy  rów nych zdolnościach. Gorzej jeszcze bę- 
zie się przedstaw iała spraw a na terenie pracy. 

Doświadczenie poucza nas, że każdy odważniejszy

{iracownik, k tó ry  nie lubi pochlebiać, nie jest lu- 
>iany i dlatego też może się zdarzyć, iż pracow ni

cy przy  najlepszej przydatności i zdolności, nigdy 
me będą przydzielani do lepszych robót. W skutek 
tego mogą być przerzucani z jednej pracy  do d ru 
giej i ostatecznie mogą być uznani jako zupełnie 
niezdolni — nie nadający  się do nijakiej pracy  w 
danem przedsiębiorstwie względnie zakładzie.

Czy książeczki robocze, do których w pisyw a
ne m ają być badania lekarskie i psychotechniczne, 
stw ierdzające uzdolnienie i przydatność pracow ni
ków, będą mieć istotną w artość w praktyce, nale
ży w ątpić. Bo człowiek nie jest bezduszną m a
szyną, k tó ra służy w yłącznie tylko jednem u celo
wi, dla którego jest przeznaczona, ale człowiek po
siada też i duszę, k tórej nie można zmechanizo
wać.

Z historji można zanotować cały szereg p rzy 
padków , że ludzie, k tórzy przy  rozpoczęciu swojej 
karje ry  życiowej nie okazyw ali wcale żadnej zdol
ności duchowej, w  późniejszych latach ich życia 
stali się najw iększym i genjuszami ludzkości.

N arazie eksperym ent ten zaprowadzono w  
Niemczech. Nie wiadomo jeszcze, czy w ich ślady 
pójdą i inne państw a. G dyby to miało nastąpić, 
czego się należy obawiać, w rócilibyśm y do czasów, 
kieuy to niewolników spędzano na publiczne ta r
gi, tam  ich badano czy są zdrowi, do jak iej nada-



ja  się pracy, czy m ają dobre zęby i t. d. Żyliby
śm y w epoce świetnie rozwiniętego niewolnictwa.

My się tym  eksperym entem  nie zachwycamy. 
Lepsze ju tro  dla św iata p racy  przyjdzie niechy
bnie, bo p rzyjść musi! Nie przyjdzie ono jednak 
przez zmechanizowanie duszy pracow nika, ale 
przez w prowadzenie do dzisiejszego ustroju spo
łecznego zasad m oralnych —- spraw iedliw ych — 
chrześcijańskich. W szystko inne będzie się mijało 
z celem.

Niezgodne postępowanie z ustawą
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych
przy ustalaniu rent wypadkowych.

W skutek racjonalizacji pracy, k tó ra przyczy
nia się do nadmiernego w yzysku sił górnika, licz
ba nieszczęśliwych w ypadków , jak  to w ykazują 
liczbowe przedstaw ienia powołanych do tego urzę
dów, w zrasta zwłaszcza w ostatnich latach w spo
sób przerażający. P rzybyw a więc z roku na rok 
tysiące nowych częściowych lub też całkowitych 
inw alidów  w ypadkow ych, którzy z logicznym sta
nem rzeczy dom agają się rent, których na terenie 
Śląska udziela Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
w Chorzowie.

Ponieważ większej części społeczeństwa nie 
wiadomo jest w jakich w arunkach ci nieszczęśliw
cy otrzym ują odszkodowanie za swoje stłuczone 
i połamane kości, a  w dowy i dzieci za utraconego 
żywiciela, postanowiłem skreślić choćby tylko z 
grubsza niedomaganie w postępowaniu Zakładu 
przy  udzielaniu rent w ypadkow ych. Oczywiście, 
że nie kładziem y w iny za takie stosunki w yłącz
nie na Zakład Ubezpieczeń Społecznych, bo usu
nięcie tych niedomagań, które się dzieją z krzyw 
dą i szkodą dla ubezpieczonych, nie zawsze 
leży w mocy Zakładu. Niezależnie od takich w y
padków  są jednak jeszcze inne, za które Zakład 
ponosi całkow itą odpowiedzialność.

Zacznijmy od w ypadków , którym  robotnicy 
ulegli przed 1. I. 1934 r., t. j. przed wejściem w 
życie nowej ustaw y ubezpieczeniowej. N aprzy- 
kład: W ypadek zdarzył się 1. II. 1933 r. Jeżeli
to był w ypadek większy urzędowo stwierdzony, 
k tóry  uszkodzonego ograniczył w zdolności zarob
kowej ponad 30%, to po zwolnieniu z lecznicy 
udziela Zakład rentę na podstaw ie orzeczenia tego 
lekarza, k tóry  w ypadek ten leczył.

W tym  w ypadku uszkodzony nie czeka długo 
na ustalenie renty. Natom iast gdy w ypadek nie 
był zbyt ciężki i zdolność do zarobkow ania ogra
niczył od 10—30%, i poszkodowany przy  zwolnie
niu z lecznicy zostanie zwolniony do dalszej pracy, 
a  lekarz, k tó ry  ma wzbronione określić wysokość 
niezdolności zarobkowania, tejże nie określił, to 
Zakład nie spieszy się wcale z udzieleniem renty. 
P rzy  takich w ypadkach czas od w ypadku wzglę
dnie zwolnienia z lecznicy do udzielenia renty, 
trw a, zależnie od okoliczności, jeden rok, dw a do 
trzech lat. Do ostatnich czasów to Zakład przy 
ustaleniach od 10 do 20% ograniczenia udzielał 
ren ty  tylko na wniosek. Bez wniosku Zakład nie 
robił żadnego dochodzenia.

Po zgłoszeniu pretensji do Zakładu przez po
szkodowanego Zakład postępuje zwykle w ten spo
sób, że drogą odpowiedzi donosi wnioskodawcom 
pocztówką, iż w  spraw ie ren ty  w ypadkow ej w dro
żone zostało dochodzenie i po w yniku dochodzenia

otrzym a dalszą wiadomość. Na taką wiadomość 
czeka uszkodzony rok, a w bardzo wielu w ypad
kach naw et i dw a lata. Po kilkakrotnem  monito
w aniu przesyła Zakład uszkodzonego do swojego 
zaufanego lekarza, i ten po dwóch latach robi 
uszkodzonego zupełnie zdrowym i zdolnym do p ra 
cy. Na podstawie takiego orzeczenia lekarskiego 
Zakład odmawia renty, o czem donosi orzeczeniem.

Oczywiście, że od takiego orzeczenia odwo
łuje się uszkodzony do Wyższego Urzędu Ubez
pieczeń, k tó ry  na podstaw ie orzeczeń lekarskich 
pryw atnych  lub też sądowych przyznaje uszko
dzonemu rentę. A ponieważ przez takie postępo
w anie Zakładu odwołań nagrom adza się tysiące, 
wyrok Wyższego U rzędu Ubezpieczeń następuje 
dopiero za rok, a w ypadek, że w yrok następuje 
dopiero za dw a lata, nie należy do rzadkości. 
Znamy cały szereg w ypadków , że na udzielenie 
renty, uszkodzeni musieli czekać 4 lata. I szczę
śliwi są ci rentobiorcy, którym  Zakład nie czyni 
dalszych trudności, nie wnosząc przeciwko w yro
kowi Wyższego U rzędu Ubezpieczeń rekursu. W 
takim  razie Zakład płaci ren ty  jak  to przew iduje 
ustaw a, od dnia w yroku, na nadpłatę od zwolnie
nia z lecznicy do w yroku Wyższego Urzędu Ubez
pieczeń uszkodzony czekać musi dalsze pół roku 
i dłużej.

N ajwiększe rozgoryczenie wśród inwalidów 
w ypadkow ych wywołał Zakład przez niezgodne z 
ustaw ą ustalenie rent na podstawie rocznego za
robku, k tóry  w m yśl O rdynacji Ubezpieczeniowej 
stw ierdzonym ma być przez pomnożenie przecięt
nego zarobku dziennego liczbą 300 dni roboczych. 
In terpretu jąc mylnie artyku ł 564, ustęp 2 tejże 
ustaw y, ustalał Zakład renty  w ypadkow e nie na 
rocznym zarobku stwierdzonym przez policzenie 
przeciętnego zarobku dziennego przez dniówek 
300, lecz przez przeliczenie rzeczywistych przepra
cowanych dniówek. I zależnie od zaprowadzo
nych na poszczególnych kopalniach świętówek, 
ustalał Zakład rentę naw et przez 150, 100 i 79 
dniówek. Taka in terpretacja nie może być zgo
dna z duchem wymienionego artyku łu  O rdynacji 
Ubezpieczeniowej, bo mogą zajść takie w ypadki, 
że robotnicy, którzy p racu ją  na jednej i tej samej 
kopalni, doznając w ypadku, jeden otrzym a rentę 
na podstaw ie zarobku przeliczonego przez 300 
dniówek a drugi przez 150. Renta jego jest więc 
o połowę niższa.

To też W yższy Urząd Ubezpieczeń zgodnie z 
art. 564 O rdynacji Ubezpieczeniowej wszystkie 
odwołania wniesione przeciw  takiem u ustaleniu 
renty  uw zględnia i w ydaje orzeczenia na korzyść 
poszkodowanych. Zakład zaś, obowiązany do p ła
cenia wyższej renty  tylko od dnia w yroku W yż
szego U rzędu Ubezpieczeń, wnosi od każdego ta 
kiego w yroku rekurs. I tu ta j dopiero zaczyna się 
istny paradoks. W ojewódzki U rząd Ubezpieczeń, 
jako ostatnia instancja, rekursów  'tych nie załat
wia, i rentobiorcy czekają na ostateczne załatw ie
nie spraw y już od kilku lat.

Zastanaw iając się nad tą  spraw ą, nie można 
się oprzeć wrażeniu, że aczkolwiek Zakład nie jest 
w całości odpowiedzialny za takie stosunki, gra w 
wielu w ypadkach na zwłokę, spodziewając się, iż 
nadejdzie kiedyś czas, że albo W ojewódzki Urząd 
Ubezpieczeń, albo też Ministerstwo Opieki Społe
cznej rozstrzygnie spraw ę na jego korzyść. My 
jednak  w takie załatw ienie spraw y nie wierzym y, 
bo nie przypuszczam y, żeby czynniki te chciały 
poszkodować tysiące biednych inwalidów  w ypad
kowych.
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Ażeby więc rentobiorcy w ypadkow i mogli 
przyjść do uzyskania słusznych swoich pretensyj, 
pożądanem  jest, by m iarodajne czynniki czy to 
W ojewódzki U rząd Ubezpieczeń albo też M inister
stwo O pieki Społecznej dla dobra nie tylko już 
samych poszkodowanych, ale i w interesie usta
w odaw stwa ubezpieczeniowego w ydały  odpowie
dnie rozporządzenie, któreby położyło kres tym  
chaotycznym  stosunkom.
— on—a— Bg^ A u iłw n iMU iiw u B i iiaaffianiMMMaaMHiiiffliiai .

0 naprawienie Krzywd 
wyrządzonych inwalidom

Nagłe wnioski posłów Zjednoczenia Zaw. Polskiego  
na plenarnem posiedzeniu Sejmu Śląskiego.
ja k  wiadomo, zwrócili się posłowie Z. Z. P. 

z trybuny  Sejmu Śląskiego do p. W ojewody Ślą
skiego oraz Śląskiej R ady W ojewódzkiej z apelem 
o napraw ienie krzyw d, w yrządzonych inwalidom 
pobierającym  em erytury z Zakładu Ubezpieczeń 
na w ypadek inw alidztw a w Chorzowie.

Inwalidom  tym  stała się bowiem w ielka 
krzyw da, spowodowana ustaw ą uchw aloną dnia 
22. czerwca 1934 r. przez poprzedni Sejm Śląski. 
Ustawa ta  poczyniła pewne zm iany O rdynacji 
Ubezpieczeniowej, m. in. także przepisów  § 1311.

Aczkolwiek pewne zm iany O rdynacji Ubez
pieczeniowej były  koniecznie potrzebne, to jednak 
zm iana przepisów  art. 1311 pokrzyw dziła prze
szło 7000 rentobiorców. Mianowicie w m yśl zmia
ny wspom nianych przepisów, p rzy  zbiegu renty  z 
ubezpieczenia wypadkowego i ubezpieczenia P ra 
cowników Umysłowych, oraz zbiegu renty  z do
chodami z pracy  lub z ren tą ubezpieczenia inw a
lidzkiego, ostatnia zm niejsza się — zależnie od 
wysokości zaopatrzenia rentowego z wym ienio
nych tytułów  — o 1/3 do 2/3 udziału w rencie Za
kładu Ubezpieczeń na w ypadek inw alidztw a, 
względnie zm niejsza się o cały udział.

Chcąc napraw ić błędy poprzedniego Sejmu 
Śląskiego oraz w yrządzoną krzyw dę inwalidom, 
zwrócił się zespół posłów Z. Z. P. do Sejmu Ślą
skiego z wnioskami, które podajem y poniżej:

Wniosek nagły posła Paw ła K ubika i zespołu 
poselskiego Z. Z. P. w spraw ie:

Uchylenia ustępu 26 art. I. ustaw y z dnia 22. 
czerwca 1934 r. Dz. U. Śl. nr. 15 poz. 31 w  sp ra
wie zm iany niektórych postanowień O rdynacji 
Ubezpieczeniowej.

W ysoki Sejm  raczy uchwalić: W zyw a  się
Śląską Radę W ojew ódzką do przedłożenia Sej
m owi Śląskiemu projektu  ustaw y w  sprawie uchy
lenia ust. 26 art. 1 ustaw y z  dnia 22. czerwca 1934 
roku (Dz. U. Śl. Nr. 15, poz. 31) w  sprawie zm iany  
niektórych postanowień O rdynacji Ubezpieczenio- 
wej.

Wniosek nagły II:
W ysoki Sejm  raczy uchwalić: W zyw a  się

Pana W ojew ody Śląskiego o niezwłoczne poczy
nienie kroków  u Rządu Centralnego celem w yp ła 
cenia przez Rząd Centralny na poczet zaległości 
dla Zakładu Ubezpieczeń na w ypadek  inw alidztw a  
w  Chorzowie:

a) 5 864 878,26 zł. w yłożonych przez Zakład  
Ubezpieczeń ty tu łem  niezapłaconego przez Rząd  
C entralny dodatku państwowego do rent inwa
lidzkich.

b) 9 479 600 Mk. niem. z  ty tu łu  ogólnego roz
rachunku ubezpieczeń społecznych z Rzeszą nie
miecką.

Posłowie Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
zrobili więc swoje. Dalsze załatw ienie spraw y le
ży teraz w  rękach Śląskiej R ady W ojewódzkiej, 
względnie Pana W ojewody Śląskiego.

D e k r e t  o  o b n iż c e  k o m o r n e g o
W „Dzienniku Ustaw" z dnia 15. XI. 1955 r. ukazał się 

dekret Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie obniżenia 
komornego oraz zmiany ustawy o ochronie lokatorów. 
Przepisy tego dekretu postanaw iają obniżenie podstawo
wego komornego mieszkań i lokali, podlegających ustawie
0 ochronie lokatorów, przyczem obniżka ta  wynosić bę
dzie dla mieszkań trzy-izbowych (2-pokojowe) i mniejszych 
15%, dla mieszkań większych oraz lokali przemysłowych
1 handlowych firm, które zostały zaliczone w roku bieżą
cym do 7-ej i 8-ej kategorji przemysłowej i 1-ej kategorji 
handlowej — 10%.

Komorne za lokale w całości lub w części podnajęte, 
a więc sublokatorów, ulegnie obniżeniu w tym samym sto
sunku co komorne płacone przez lokatorów. Komorne w 
budynkach nie podlegających ustawie o ochronie lokato
rów, a należących do skarbu państwa, banków państwo
wych, związków samorządu terytorialnego, zakładów ubez
pieczeń społecznych oraz innych instytucyj prawa publi
cznego obniżone zostanie w analogiczny sposób; a więc 
dla mieszkań 3-izbowych (2 pokojowych) i mniejszych o 
15%, dla mieszkań 4-izbowych (3-pokojowych) i większych
0 10%. W domach należących do zakładów ubezpieczeń 
społeczych obiżka nastąpi w stosunku do komornego z 
grudnia 1934 r.

Jednocześnie z pod ustawy o ochronie lokatorów zo
staną w yjęte mieszkania, złożone z 6 pokojów i większe, 
mieszkania mniejsze powstałe z przebudowy większych 
mieszkań dokonanej po dniu 1. grudnia 1935 r. oraz lokale 
większych przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych 
(z w yjątkiem  lokali przedsiębiorstw  przemysłowych 7-ej
1 8-ej kategorji i handlowych 4-ej kategorji).

Wypowiedzenie umów najm u mieszkań oraz lokali 
przemysłowych i handlowych, wyłączonych z pod ustawy 
o ochronie lokatorów, nie może nastąpić w term inie wcze
śniejszym niż: co do mieszkań na dzień 30. czerwca 1936 r., 
co do lokali przemysłowych i handlowych na dzień 30. 
września 1936 r.

Z u p ełn a  r eh a b i li ta c ja  K onrada  K sięd za  
członka Zw. Górników Z. Z. P. z filji Nikiszowiec.

Konrad Ksiądz, spraw ując urząd zastępcy sekretarza 
Kasy Pogrzebowej kopalni Giesche, miał się dopuścić nad
użycia, przez to, że w październiku 1934 r. wystawił asygna- 
tę na w ypłatę kwoty 330,— zł. dla Alfonsa Szewczyka, i 
dostarczenie mu trum ny za 70,— zł., zamiast należało 
140,— zł. i trum nę za 40,— zł. zaco w pierwszej instancji 
ukarany został na 8 miesięcy więzienia, z zawieszeniem 
mu kary  na 5 lata.

Na skutek wniesionej od tego w yroku apelacji Sąd 
Okręgowy w Katowicach dnia 12. listopada 1935 r. wydał 
następujący wyrok:

W yrok Sądu Pierwszej Instancji uchyla się i oskarżo
nego uniewinnia się na koszt Skarbu Państwa.

Zabiegi _ więc jego przeciwników, ażeby go zniesławić, 
nie udały się. Taksamo i radość z jego ukarania pierwszej 
instancji była krótkotrw ałą. W yrok drugiej instancji wy
kazał, że zarzuty jem u czynione były zupełnie niesłuszne 
i bezpodstawne.

Robotnik zorganizowany w  Z. Z. P. 
czyta swoje czasopismo

| j  M g r  Poranny
Precz z piśmidtami kapitalistycznemu 
z domów Waszych!



P o d z i a ł  w alnych zebrań na rok 1936
Obwód Nowowiejski.

6. stycznia:
B ykow ina, godz. 14, lok. P laża

12. stycznia:
Lipiny, godz. 14, lok. Machoń 
Łagiew niki, godz. 14, lok. Szalonek 
Nowa W ieś masz., godz. 11, lok. Jaw orek  
Świętochłow ice, godz. 16, lok. F rom er

19. stvcznla:
G odula, godz. 13, lok. Rubach 
Kończyce, godz. 16, lok. W idaw ski 
Nowy Bytom , godz. 14, lok. H ala gimn. 
Paw łów , godz. 13,30, lok. Skoludek 
Radoszowy, godz. 14, lok. Szkop

26. stycznia:
Chropaczów  górn., godz. 14, lok. Szeliga 
C hropaczów  masz., godz. 17, lok. Szeliga 
Kochłowice górn., godz. 10,30, lok. Baron 
Kochłowice masz., godz. 14, lok. Rekus 
Nowa W ieś I, godz. 15, lok. G órecki

2. lutego:
Bielszowiee I, godz. 16, lok. P anek  
Bielszowice masz., godz. 14, lok. P anek 
G ierałtow ice, godz. 17, lok. D raga 
Nowa W ieś II, godz. 15, lok. B iałdyga 
Przyszow ice, godz. 14, lok. W iduch

9. lu teg o ;
Bielszowice TT, godz. 13,30, lok. Polok 
Bielszowice III, godz. 16, lok. Długosz 
R uda I, godz. 16, lok. Dom N arodow y 
R uda masz., godz. 13,30, lok. Dom Naród.

16 lutego:
K nurów , godz. 14,30, lok. Hotel kopalń. 
O rzegów  górn., godz. 13,30, lok. Sm erczek 
O rzegów  masz., godz. 16, lok. Sm erczek 
Ruda II, godz. l6, lok. Synowiec

22. lu tego;
H alem ba, godz. 16, lok. Nocoń 
M akoszowy, godz. 16, lok. G m inny

Obwód RybnickŃ
5. stycznie:

B iertn łtow y  I i II, g. 17, lok. D urczok 
G łożyny, godz. 14, lok. zw ykły 
K opalnia Ema, godz. 15, lok. W olnicki 
Rogowy, godz. 10,30, lok. zw ykły

6. stycznia:
C zernica, godz. 16, lok. Porw olik 
K opalnia Hojm , godz. 15, lok. Musiolik 
Radoszowy, godz. 16, lok. Kowalski 
Rybnik , godz. 10,30, lok. W ałach

12. styczni*:
Godów, godz. 16, lok. Sierocki 
G ołkowice, godz. 14, lok. Surm a 
K rzyszkow ice, godz. 15, lok. W alczok 
Pszów I, po nabożeńtsw ie, lok. G rzonka 
Pszów II, godz. 15, lok. F ojcik  
Szeroka, po nabożeństw ie, lok. zw ykły

19. stvc nia:
Jejkow cie , godz. 15, lok. Tausenw ald  
Kokoszyce, godz. 9,30, lok. Sosna 
L ubom ja, po nabożeństw ie, lok. T runk

N iew iadom  D olny, godz. 15, lok. zw ykły  
Zawada, godz. 14, lok. K ałuża 
Zebrzydow ice, godz. 17, lok. K ufieta

26. stycznia:
Boguszowice, po nabożeństw ., lok. zw ykły  
Chw ałow ice, po nabożeństw ie, lok. F irla  
N iedobczyce I i II, po naboż., 1. W ieczorek 
Popielów , godz. 16, lok. M uller 
R adziejów , godz. 15, lok. P ielorzow a 
S yrynia , po nabożeństw ie, lok. zw ykły

2. lutego:
G orzyce Śl., godz. 11, lok. zw ykły 
Kol. O lza, godz. 15, lok. zw ykły  
M arklow ice, godz. 15, lok. K ubica 
R adlin, godz. 15, lok. zw ykły 
W odzisław, godz. 11, lok. S łanina

9. lutego:
C zerw ionka, godz. 14, lok. zw ykły  
Kam ień pod Rzęd., godz. 17, lok. zw ykły  
Krostoszowice, godz. 14, lok. zw ykły 
Ś w ierk lany  D., godz. 11,30, lok. M arcol 
W ilchw y, godz. 17, lok. zw ykły

16. lutego:
Czyźowice, godz. 16, lok. zw ykły  
R ydułtow y I, godz. U, lok. zw ykły 
R ydułtow y II, godz. 15, lok. zw ykły  
R ydułtow y III, godz. 17, lok. zw ykły

23. lutego:
Gaszowice, godz. 11, lok. zw ykły 
Łaziska, godz. 14, lok. zw ykły  
Sum ina, godz. 15, lok. zw ykły  
Zamysłów, godz. 15, lok. zw ykły

Obwód 
Chorzów —  Tarnowskie Góry.

12. stycznia:
Chorzów  I, godz. 9, lok. S tarzyńsk i 
Chorzów IV, godz. 14, lok. zw ykły  
Kozłowa G óra, godzina i lokal na afiszach 
M ichałkowice, godz. 14, lok. Benke 
P iek a ry  Śl. górn., godz. 14, lok. G ruszka 
P iek a ry  Śl. masz., godz. 15, lok. G ruszka 
S zarle j, godz. 16, lok. K ubański 
Sucha G óra, godz. 15, lok. Świetlica

19. stvcznla:
Bańgów, godz. 14, lok. Jęd rysek  
Chorzów  III, godz. 15, lok. Benke 
Chorzów  VT, godz. 10, lok. Dom Związk. 
Chorzów  VII, godz. 17, lok. Słodczykowa 
R adzionków, godz. 14, lok. N iechw iejczyk 
Rojca, godz. 17, lok. G ruszka

26 st'cznia:
Bvtkow, godz. 17, lok. G eislerow a 
Nakło, godz. 15, lok. zw ykły 
Siem ianowice, godz. 14, lok. U cher

2. lutego;
Brzozowice, godz. 16, lok. Zaika 
Chorzów  II, godz. 10, lok. dom Zw. Met. 
Chorzów  V, godz. 14, lok. G orzkula 
Kam ień, godz. 13, lok. Nowak 
R udne P iek ary , godz. 16, lok. M iedzowa

9. lutego;
Brzeziny śl., godz. 15, lok. D ziw oki 
D ąbrów ka W ielka, godz. 17, lok. zw ykły

Obwóu 
Mikołów — Orzesze —  Katowice 

Mysłowice
5. stycznia:

D ąb, godz. 14, lok. P io tr  Kosz 
G ardaw ice, godz. 15, lo^, G orzaw ski 
Ł aziska średn ie , godz. 15, lok. O czadły 
Mikołów, godz. 12, lok. K rzystolik  
M okre Śl., godz. 12, lok. Bojdoł 
Mościska, godz. 17, lok. G orzaw ski 
P anew niki, godz. 15, lok. Godzik

6. stycznia:
Brzęckow ice, godz. 14, lok. Szneeweis 
B ujaków , godz. 15, lok. Puszkę 
G ostyń, godz. 15, lok. now a re s ta u rac ja  
O rnontow ice, godz. 17, lok. Dom G m inny 
Szopienice I, godz. 15, lok. M orgała 
Szopienice II, godz. 10, lok. M orgała 
W yry, godz. 12, lok. Sehm an

12. stycznia:
D ąbrów ka M ała, godz. 17, lok. P lo tn ik  
H ajduk i W ielkie, g. 13, lok. Dom Związk. 
Lędziny górn., masz., g. 14. lok. Domżoł 
Nikiszowiec I, godz. 10, lok. Knosała 
Nikiszowiec III, godz. 14, lok. P ru sk e  
Załęże, godz. 15, lok. G m inny 
Zgoń, godz. 14, lok. K em pka

19. stycznia:
Brynów , godz. 14, lok. Rzychoń 
K atow ice I, godz. 14, lok. S trzecha Gór*. 
K atow ice II, godz. 10, lok. Rzychoń 
K ostnchna, godz. 16, lok. K rupa 
O chojec, godz. 14, lok. R ygla 
P iotrow ice, godz. 16, lok. K rafczyk 
Podlesie, godz. 14, lok. Brzoska

26. stycznia:
Bogucice, godz. 16, lok. Koza 
Giszowiec, godz. 17, lok. T. C. L. 
Kosztowy, godz. 14, lok. Szkółka 
K rasow y, godz. 14, lok. H aśnik 
Ł aziska G órne, godz. 15, lok. zw ykły  
W y gorzele, godz. 16, lok. B erger 
Zawodzie, godz. 14, lok. Dom  Ludowy

2. lutego:
B rzezinka, godz. 16. lok. B adura 
Czułów, godz. 13, lok. F rom er 
Ligota, godz. 16, lok. Szneeweis 
N ikiszow iec II masz., g. 14, lok. Związk, 
Tychy, godz. 15, lok. Brzoska 
Załęska H ałda, godz. 10, lok. Mrońć

9. lutego:
Janów  W ieś, godz. 14, lok. M agiera 
Janów  Miasto, godz. 14, lok. M agiera 
Łaziska D olne, godz. 14, lok. Szkoła 
M ysłowice górn., godz. 16, lok. Ju ran k a  
M ysłowice masz., godz. 14, lok. Ju ran k a  
Orzesze, godz. 15, lok. Spółka

16. lutego:
Bojszowy, godz. 14, lok. P iek a rz  
M urcki górn., masz., godz. 15, lok. G oj 
Szklarnia, godz. 16, lok. zw ykły

23. lutego:
Borow a W ieś, godz. 15, lok. M arcol

Podając P "w yższy  plan walnych zebrań do wiadomości członkom Zarządów tilijnych, prosim y ze względu  
na ograniczoną liczbę referentów się do tego zastosować■ O ileby jednakże b y ły  jakie odchylenia do p o w y ż 
szego  planu k mieczne, to wtenczas prosimv o doniesienie do sekretarza obwodowego lub Zarządu Głównego.

Pozatem zwracam y uwagę na to, że na każdem Walnem  Z< braniu należy przed łożyć  referentowi 
pokwitowanie z Kasy Głównej, że rok 1935 został pod względem kasow ym  uregulowany.

Zarząd Główny Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.



Komunikat
do wszystkich Zarządów filijnych i miejsc płatni

czych Związku Górników Zjednoczenia Z. P.
Zarząd Głów ny Związku Górników Z. Z. P. 

w ydaje na rok 1936 nowe znaczki tygodniowe, 
które po w yrów naniu kont za rok 1935 przez Za
rządy  filijne można nabyć w Kasie Głównej.

Końcowe obrachunki za rok 1935 i niesprze- 
dane znaczki powinne być nadesłane do Kasy 
Głównej razem z gotówką najpóźniej do 20. sty
cznia 1936 r. O brachunki powinne być podpisane 
przez prezesa, skarbnika i rewizorów kasy filijnej.

Filje, które do 20. stycznia 1936 r. nie w y
rów nają kont i nie nadeślą obrachunków  w raz z 
gotówką do w yżej wyznaczonego term inu, ogłoszo
ne zostaną w „Głosie G órnika" w numerze stycz
niowym.

Zalegającym członkom ze składkam i w 1935 
roku ureguluje się zaległości znaczkam i przezna- 
czonemi na rok 1936. Pod żadnym  względem nie 
wolno nalepiać członkom do kw itarjuszy  znacz
ków z roku 1935 na rok 1936, gdyż znaczki z roku 
1935 tracą z końcem roku swoją wartość.

Zwracam y wszystkim  naszym  członkom uw a
gę, by nie zezwolili na odbiór kw itarjusza człon
kowskiego przez mężów zaufania, tudzież nie po
zwolili do kw itarjusza wlepić znaczków z roku 
1935 na 1956 rok, ponieważ członek może się n a
razić na u tra tę  świadczeń regulam inem  przew i
dzianych.

Ze względu na m ające się odbyć W alne Ze
brania — zarządy filijne muszą w przód w yrów 
nać konta za rok 1935, aby móc na W alnem Ze
bran iu  przedłożyć pokw itow anie z uregulowanego 
konta przez Kasę Główną.

Zarządy filijne odbyw ające W alne Zebrania, 
a nie będące w posiadaniu takich pokwitowań, 
mogą przy  ponownym wyborze narazić się na nie- 
zatwierdzenie ich przez Zarząd Główny, k tóry  nie 
może i nie wolno mu dopuścić członków na stano
w iska kierownicze zarządów  filijnych, czy miejsc

Ełatniczych — nie dających dowodu posłuchu i 
arności organizacyjnej.

Pozatem zw racam y szczególną uwagę na kwe- 
stjonarjusz w ysłany do w szystkich zarządów  fi
lijnych dotyczący liczby i rodzaju członków oraz 
sprzedaży znaczków w roku 1935.

K westjonarjusz powinien być sumiennie w y
pełniony i nadesłany razem z końcowym obra
chunkiem  za rok 1935 do Kasy Głównej Związku 
Górników Z. Z. P.

Prosim y do powyższych w skazówek kom uni
katu  ściśle się zastosować.

Zarząd Główny Związku Górników Z. Z. P.

P ow inszow ania
D ruh  Józef Cnber z f ilji  I. K atow ice obchodzi! w dniu  

6. g rudn ia  1935 r. 50-lecie urodzin. Serdeczne życzenia 
sk ład a ją  Członkowie i Zarząd.

Wyklurzonv
został jako członek Związku Górników Z. Z. P. STOLAR
CZYK AUGUSTYN z Radzionkowa (Rojca) za wykrocze
nie przeciw 8 10, ust. d) i e) statutu związkowego.

Zarząd Główny Związku Górników Z. Z. P.

Filje Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły 3 
i więcej członków nowo-wstępujących 1 przestępu- 
jących, według obrachunków nadesłanych do Kasy 
Zw. Górników Z. Z. P. w miesiącu listopadzie!935 r.

Fiłja: Kopalnia Ema — 13; Nikiszowiec filja  I. — 7; 
Janów Wieś, Radoszowy, Łaziska Górne i Stebnik po 3-ch 
członków.

6 filij zdobyło po 2-ch i 16 filij po jednym  członku. 
Pozatem przestąpiło z obcych organizacyj do filij: No

wa Wieś III. i Dąb — po 3; Chorzów II., Radzionków i Ni
kiszowiec I. — po 2 członków i do 5 filij po 1-ym członku.

Razem przystąpiło i przestąpiło do Związku Górników  
Z. Z. P. 77 członków.

Które filje zajmą pierwsze m iejsce przy zdobywaniu  
nowych członków w następnym „Głosie Górnika"?

25 -letni jubileusz członkostwa Związku 
Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego  
obchodzą Druhowie:

B arczyk  Antoni
z filji Łagiew niki

Dyloch Antoni
z  filji I, Katowice

K otyś  Jan
z filji Łagiew niki

M isz Joachim
z filji III, Ruda Śl.

Ogerman Antoni
z filji I, Katowice

Paprotny Franciszek
z filji Sumina

Sowa Ignacy
z  filji Knurów

Sikora Franciszek
z  filji g. M urcki

Stibler Jan
z  filji gór. Kochłowice

C ześć

Swadśba Mikołaj
z filji I, Katowice 

Szef c zy  k Wiłem
z filji Radziejów

Sztucki Jan
z  filji D ąbrów ka Mała

Tomanek Robert
z filji Klimzowiec 

Tworuszka Jan
z filji Załęska Hałda

Wieloch Józef
z filji I, B elszow ice 

W o jc zy k  Paweł
z  filji I, Bielszowice

Zając Leopold
z filji Radzionków

t y d e k  Florian
z filji Radzionków

Jubilatom!
COOOOOOOOI

Śm ierć n ieub łagana w yrw ała z szeregów naszych 
szerm ierzy Związku Górników Z. Z. P .:
G ó r e c k i W o jc ie c h

z filji Szarlej

G a r d a w sk i F ra n c .
z filji Rydułtowy

H a jd a  J e r z y
z filji Radzionków

K a w a  J a n
z filji II, Chorzów II

D ruhow i Augustynowi Sieroniowi i jego  zacnej m ał
żonce Marji z o k az ji sreb rnych  godów m ałżeńskich  sk ła
d a ją  serdeczne życzenia Członkowie i Zarząd.

L e n a r c z y k  W a c ła w
z fiJji Hołyń 

P a łk a  J ó z e f  
z filji Hołyń 

R a ta j J ó z e f
z filji Siemianowice 

W a g n e r  E m a n u e l  
z filji m aszynistów  
Orzegów

C z e ś ć  I c h  p a m i ę c i !

,GŁOS GÓRNIKA* wychodzi 25-go każdego m iesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzym ują go bezpłatnie. Po
jedynczy num er kosztuje 0,50 zł. A bonam ent rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. L isty  do redakcji „Głosu G órnika" 
należy frankow ać i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, A m inistraeja i Biuro „Zjednoczenia Zawodowego Pol

skiego" znajduje się w Katowicach przy ulicy Andrzeja, 21, narożnik  ulicy W andy. Telefon 310.90.
Redaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. N akładem  Związku Górników  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

D ruk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów I, ulica H ajducka nr. 15.


